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(jz.) Sw’ego czasu władze pol­

skie wydaliły kilku obywateli 

gdańskich. Prasa gdańska z te­

go powodu podniosła w ielki 

gw ałt, a Senat w. m. Gdańska 

wniósł zażalenie do Wysokiego 

Komisarza Ligi Narodów. Pen 

jednak orzekł, że R ząd P olsk i 

jest w  tym  w ypadku całkow icie  

w porządku. Ma się rozumieć, 

io  orzeczenie nie podoba się ha- 

katystom gdańskim i znowu 

krzyczą o brutalnem postępowa­

niu Polski wobec obywateli gdań 

skich.

Przypatrzmy się teraz innej 

sprawie. W  grudniu 1922 r, 

pewien obywatel polski kupił w 

Oliwie pod Gdańskiem parcelę, 

zawierając z sprzedającym umo­

wę notarjalną i płacąc żądaną 

cenę. W  styczn iu 1923 r. Senat 

gdański ogłosił rozporządzenie, 

obwieszczające, że nie wydaje 

zezwoleń na przewłaszczenie  

„obcokrajowcom**. Na mocy te­

go Senat odmówił przewłaszcze­

nia wspomnianemu Polakowi, 

jakkolwiek tenże kupił parcelę 

przed ogłoszeniem powyższego 

rozporządzenia Sprawca poszła 

do Sądu Najwyższego w Gdań­

sku, lecz tenże zlekceważył spra­

wiedliwość i stanął na stanowi­

sku Senatu. Niemiec, który 

parcelę sprzedał i pobrał za nią 

pieniądze, do dziś dnia tam  sie­

dzi i parcelę używ a!

Nie jest to jedyna tego rodza­

ju sprawa. Mecenas Łangowski 

w' Gdańsku prowadzi 18 tak ich

spraw , świadczących o szykano ­

w aniu P olaków przez w ładze  

gdańsk ie w sposób w’prost nie­

słychany. Mimo to Gdańszcza­

nie mają czelność oburzać się na 

Polskę i rzucać gromy na Rząd 

Polski za rzekome prześladowa­

nie Gdańszczan.

Sprawą powyżej opisaną i 

tym podobnemi winien zająć się 

Rząd Polski i przedstawić je 

przy najbliższej okazji L idze N a  

rodów , aby udowodnić, że nie 

Polska, tylko G dańsk sto i na  

przeszkodzie dobrym  stosunkom  

pom iędzy nam i a G dańszczana­

mi. Dopóki Gdańsk nie zmieni 

swej polityki względem Pola­

ków, dopóty przy każdej okazji 

winniśmy mu wykazać jego za­

leżność od nas. Nadarza, się ku 

temu doskonała okazja, miano­

wicie Targi gdańskie. Gdań­

szczanom ogrom nie zależy na  

tem , aby P olska w zięła  udział w  

tych targach . Polskie organiza­

cje kupieckie i przemysłow  e wdn 

ny uzależnić wzięcie udziału w 

Targach gdańskich od zm iany  

stosunków w ładz gdańsk ich do  

obyw ateli polsk ich, powinny po­

wiedzieć Gdańskowi, że przed­

tem skończyć się muszą na zaw­

sze szykany, których wobec nas 

tak chętnie stosuje.

Chciejmy nareszcie zrozumieć, 

że tylko zdecydowane stanowi­

sko Rządu i społeczeństwa pol­

skiego wpłyną na zmianę dzisiaj 

hakatystycznej polityki władz 

gdańskich.

LONDYN, 17. 8. (Pat.)

Wczoraj późnym wieczórem  

wśród atmosfery bardzo serde­

cznej konferencja została, zakon 

czona. Jeszcze przed otwarciem 

ostatniego plenarnego posiedze­

nia konferencji rada czternastu 

odbyła krótkie posiedzenie, na 

którem uchwalono rezolucję, że 

zebrani zgodni są co do teg^o, że 

wprowadzenie w życie planu Da 

veśa, tj. wprowadzenie zarzą-

ii zeń, na których ma się opie­
rać realizacja tego planu — po- 
zostaje w' ścisłej i bezpośredniej 
zależności od udzielenia na cele 
dokonania tego planu pożyczki 
w wysokości 800 miljonów ma­
rek złotych jako w arunku konie 
cznego godzono się, ża początek 
wykonania tego planu przesu­
nięto na pierwsze dnie w t z c - 
śnia br.

0 dobro kraju

Triumf harcerzy pclsUich.
WARSZAWA, 17. 8. (AW  )

Według wiadomości, nade-, 
szłych z Kopenhagi, harcerze 
polscy na międzynarodowym  
zjeździe harcerskim wysunęli 
się na jedno z pierwszych miejsc 
z pośród 14-tu narodowości, re-

prezentowanych na zjeździe. W  
budowaniu obozów, w tańcach, 
oraz ogólnem wychowaniu fizy 
cznem harcerze polscy zdobyli 
4te miejsce, zostawiając za sobą 
Amerykanów, Francuzów, Wło­
chów i Szwedów.

ZoiłoKI Natteotti'efo znaleziono.
Odkryły je psy. — W piersi tkwił 

czworograniasty pilnik.
branie. Mimo rozkładu skon  sta 
towano natychmiast charakte­

rystyczne rysy twarzy Matteot- 
ti‘ego.

Celem uniknięcia demonstra­
cji zwłoki zostały przewiezione 
bezpośrednio do Riano de Rowu- 
go, miejsca, urodzenia Matteot- 
ti‘ego. W iadom ość o znalezien iu  
zw łok w yw ołała w  całych W io*  
szech w ielk ie w rażenie- Dzien­
niki podają jeszcze i ten szcze­
gół, że w piersi trupa tkwił czte- 
rokanciasty pilnik.

WIEDEŃ, 17. 8. (Pat.)
Dzienniki donoszą z Rzymu co 

następuje:
Z w łoki M ateottiego w ykryte  

zostały obok V ia C assia w  odle­

głości około 30 km . na północ od  
R zym u.> . Na skraju lasu 
psy polic. odkryły zwłoki, któ­
re- znajdowały się w stanie roz- 
kładu daleko posuniętego i były 
przesłonięte cienką warstwą zie 
mi. Miejsce, gdzie zwłoki zna­
leziono, znajduje się o 1 km. od 
sadzawki, gdzie znaleziono li­

M im  «fflu winli.

Wy»hodeąc z zasady „audiatur et altera 
pars'* zamieszczamy poniżej artykuł, otrzy­
many z kół naszych czytelników, który ze 
względu na interesujące wywody w calofc i 
podajemy :

Wszyscy dziś biadają na brakjmania kursu naszego pieniądza, 
kredytu. Na hipotekę nikt nie 
da. Zaledwie dostać można pod 
zastaw', i (o na wysoki procent 
— tem wyższy, im bardziej gro­
zi kara

Plasterkami tej bolączki nie 
można uleczyć. Ograniczenie 
stopy ma tyko ten skutek, że 
kapitał jeszcze głębiej się cho­
wa (bo pieniądz nie słucha roz­
kazów), albo lichwiarz każę wię­
cej płacić. A on zawsze znajdzie 
sposób, bo dla niego na to pra­
wo, aby chodzić na lewo. Oto 
np. jeden z takich wybiegów.

— Dobrze — mówi taki broda­
ty bankier — dam pod zastaw 
na 24 proc., ale jeśli żona moja 
poręczy. A zona za tę przysłu­
gę także żąda zapłaty i stawia 
warunek: jeśli jej syn pozwoli* 

Jest to tylko naśladowanie 
postępowania Banku Polsk., któ 
ry udziela pożyczek tylko wte­
dy, gdy jeden z 4 uprzywilejowa 
nych banków da żyro, a ten fi­
giel kosztuje 12 proc.

A tymczasem ludzie trzymają 
sw re kapitały po kuferkach. Wo­
lą, że leżą bez procentu, aniżeli 
je ryzykować na przepadłe. Do 
Iranku też nikt nie głupi składać 
na to, aby ze swym ciężko za­
pracowanym groszem na zaw­
sze się pożegnać.Któż bowiem za 
ręczy, co się jutro stanie- Może 
znów w rojna wybuchnąć i znów' 
jakiś mędrzec w7ymyśli ustaw Tę, 
która znów cudzy grosz podaru­
je bankom i in. dłużnikom, jak 
to zrobiło rozporządzenie prezy­
denta z dn. 14. maja br.

Ci, co na to kazanie dzwonili, 
ciężki kiedyś zdadzą rachunek 
w'obec historji. Ale są ludzie, 
którzy gwiżdżą na sąd potom­
nych. Wszystko im jedno, czy 
potem staną po praw  icy czy po 
lew icy — między kozły szkodni­
ki, byle mieć .korzyść doraźną.

Nie chcę przez to powiedzieć, 
że komuś tu osobiście na tem 
zależało — o, bynajmniej. Pra­
gnę jednak zaznaczyć, że autor 
tego prawa, chcąc zbogacić dłu­
żnika, niedźwiedzią mu przysłu­
gę wyrządził, bo ta chwilow a nie 
uczciwa korzyść, ‘ bokiem mu 
wyjdzie, nie mówiąc już o stra-

Wobec tego nie chodzi tu już 
o wierzyciela lub dłużnika, ale 
o dobro ogólne, bo bez kredytu 
wprost niemożliwy rozwój go­
spodarczy, a więc wszyscy na 
tem cierpią, a niebawem jeszcze 
bardziej ucierpią. Dlatego każ­
dy dobry obywatel, cho ‘ć nie jest 
ani wierzycielem, ani dłużni­
kiem, powinien wułać o słuszne 
uregulowanie tej sprawy.

A rozwiązać ją można jedynie 
wtedy, gdy żądanie wierzyciela 
tak będzie zaspokojone, że odzy­
skawszy zaufanie dó prawmdaw- 
stwa i licząc na jego opiekę, 
znówr po dawnemu zacznie po­
życzać na hipoteki i składać w 
banka  cli. Żadne połowiczne za­
łatwienie do celu nie prowadzi. 
Być może, iż wiei’zyciol, przy­
ciśnięty potrzebą albo też znu­
dzony tak długiem czekaniem, 
goto  why przyjąć nieco mniej —  
ale czy ta strata nie odstraszy 
g<o od dalszych pożyczek? Czy 
takie rozwiązanie przywróci zau 
fanie a z niem i kredyt?
, Odpowiedź na to pytanie mu­
si być przew odnią, myślą prawo­
dawcy.

Zrozumiał to dziś widocznie 
i p. prezes ministrów 7 — i można 
mu powinszować! — 
zumny 
się, gdy spostrzeże, 
na błędną drogę.

A właśnie czytamy w  
torze“ (nr. 145x że Rada mini­
strów pracuje już nad nowein 
rozporządzeniem. Obecnie więc 
należy się tylko domagać, aby 
to nowe rozporządzenie w pełni 
odpowiedziało potrzebie kraju.

A że tak będzie, można to 
wnosić ze słówr p. Prezydenta, 
jakie wyrzekł w czasie swej o- 
sta-tniej wycieczki na Pomorze. 
Powiedział mianow icie, że chce, 
aby w Polsce wszyscy byli szczę 
śliwi. To nam daje otuchę, że 
nie podpisze już rozporządzenia, 
krzywdzącego, ale tylko takie, 
któreby mogło przywrócić zau­
fanie.

Pamiętać też należy, że pra­
wo rzymskie dopuszczało 
wprawdzie przekreślenie dłu­
gów, ale tylko w razie klęski ży-

owinszować! «- bo tylko ro 
y człowiek zdolny cofnąć 

wszedł

„Moni-

Warszawa. (Pat.) Rada Zw. 
Straży Poż. złożyła P. Prezyden­
tów i Rzplitej adres hołdowni­
czy, statuetkę pamiątk. oraz dy­
plom członka honorow.

X
Warszawa. (AW.) Sprawca 

zamachu na b. wojewodę lwow­
skiego oraz p. Piłsudskiego, Ste 
fan Fedak, został po 'odsiedze­
niu kary, zmniejszonej amne- 
stją, wypuszczony na wolność. 
Wyjeżdża on do Berlina.

X
Warszawa. (AW). Dziś zakoń­

czył się drugi wszechpolski 
zjazd strażacki. I chwalone re­
zolucje wyrażają konieczność 
stworzenia ustawodawstwa, obo 
wiązującego samorządy o utrzy­
maniu na należytym poziomie 
straży pożarnych.

X

Warszawa. (AW.) Poseł polski 
w Turcji p. Knoll złożył wieniec 
na grobie dyktatora Langiewi­
cza, którego grób znajduje się 
na cmentarzu miejscowości 
Hajder.

X
Berlin. (AW.) Prasa niemiec­

ka przyjęła bardzo chłodno wia­
domość.o zakończeniu konferen­
cji w Londynie.

‘ X .
Gdańsk. (AW.) W przejeździć 

do Prus Wschodnich na obchód 
rocznicy bitwy pod Tannenber- 
giem, zatrzyma się przez krótki 
czas w Zoppotach marszałek 
Hindenburg.

X
Czeskie Tow. Ligi Nar. przed­

łożyło unji towarzystw7 Ligi Na 
rodów projekt ogólnego zniesie­
nia przymusu prasu pocztowego.

cie moralnej. Niech przecie nikt wiołcwej, nigdy zaś w razie woj 
nie zapomina, że nie wszystko ny — jak to wmawia prof. Zoll- 
uczciwie, co prawne. Więc ktoWojna jest przecie dziełem ludz 
pod osłoną prawa krzywdzi są- kiom. Przyznanie więc jej ta- 
siada, szarga swe imię, a przy kiego przywileju byłoby niebez- 
tem nie może też liczyć na kre-^piecznem, bo dłużnik aby się po- 

a zbyć ciężaru, dążyłby do wybu­
chu wojny.

dyt- Odczują to jego dzieci, 
może i wnuki.

Banki wprost stracą rację by- Jeżli zresztą ma być mowa o 
tu, bo im nikt nie powierzy  jjakiemś odszkodowaniu jej o- 
swych oszczędności, co będą po- fiar/to chyba tylko przez całe 
życzać? Już dziś kurczy się ich  ^państwo, a. nigdy przez samego 

tylko wierzyciela, który przecież 
także ucierpiał, a wobec konsty­
tucji ma równe prawo. Skąd za­
tem tytuł żądań, aby on tracił 
jeszcze drugie tyle, aby dłużnik 
żadnej straty nie poniósł? Czyż 
to wierzyciel jest obywatelem  
drugiej klasy? A jednak trosz­
czą się tylko o los dłużnika, nikt 
zaś nie pyta z czego wierzyciel 
będzie żył. Gdybyśmy zresztą 
przyznali klęsce wojennej taki

działanie, dlatego połowę swych 
pracowników 7 oddaliły, powięk­
szając liczbę bezrobotnych.

Bez kredytu nikt też za włas­
ny tylko pieniądz domu nie ze- 
chce stawiać, bo się nie opłaci. 
Jest to jedna z przyczyn zastoju 
w* budownictwie. Stąd mnó­
stwo rzemieślników' opuszcza 
kraj.

Taki stan rzeczy chyba nie 
może się przyczynić do pod  trzy-

przywilej, podkopałoby to do 
reszty kredyt, bo któżby wtedy 
zechciał pożyczyć? Wojna prze­
cież znów r może, wybuchnąć i 
znów pozbawić go kapitału.

Należy w końcu zaznaczyć, że 
sprawa ta ma dwa oblicza: przy 
znanie długu i wypłatę długu 
Niestety, zazwyczaj się to mie­
sza, aby wykazać, że sprawa to 
trudna do rozwiązania. Jeżeli 
jednak uwzględnimy, że co in­
nego przyznanie długu, a co in­
nego jego spłata, i że chwilowo 
chodzi tu tylko o przyznanie —  
sprawa przestaje być trudną, bo 
przyznać każdy może, bez wzglę 
du na chwilowy stan majątku.

Dlatego poniżej zamieszczamy 
w streszczeniu żądania wierzy­
cieli, które są następujące:

Żądamy, aby listy zastawne 
wraz z zaległymi kuponami zo­
stały w pełni przyznane i skon- 
wertowane na lat 46 przy odpo- 
wiedniem jednak ich oprocento­
waniu, przynajmniej takiem, ja 
kie Bank Polski pobiera od u- 
dzielanych pożyczek.

Żądamy, aby sumy hipotecz­
ne wraz z zaległym procentem  
skapitalizowanym, przyznane zo 
stały w pełni, lecz co do wypłaty 
zgadzamy się na zwłokę i o ile 
w każdym poszczególnym wy­
padku Sąd uzna, że dłużnik z 
przyczyn od niego niezależnych,

chwilowo bez własnej ruiny 
zwrócić nic może, ale w każdym  
razie winien od pozostawionego  
mu kapitału, płacić procent przy 
najmnej taki, jaki państwo pła­
ci -od pożyczki kolejowej, i o ile 
Sąd nie uzna odroczenia częś­
ciowego procentów za wska­
zane.

Żądamy, aby złożone w ban­
kach oszczędności, a ustawowo 
zabezpieczone kapitałem rezer­
wowym, zwrócono w pełni, a o 
ile który bank uchyla się od 
zwrotu tego, co mu dano, aby 
postąpiono tak, jak się postępu­
je z kupcem niewypłacalnym: 
ogłoszono upadłość — a jeżeli 
każę się, że kapitał rezerwowy 
został ukryty, pociągnięto win­
nych do odpowiedzialności, ja­
ko podstępnych bankrutów. Je­
żeli zaś ten kapitał rezerwowy u 
mieszczony został w nabytych 
przez bank nieruchomościach, 
należy je sprzedać dla uzyska­
nia gotówki, na pokrycie zacią­
gniętych zobowiązań.

Bez spełnienia tych żądań nie 
możliwe odzyskanie straconego 
zaufania, nikt nie będzie mógł 
oszczędzać ani pożyczać, kre­
dyt zatem będzie trudny i drogi, 
co grozi upadkiem całej gospo­
darki kraju, a wnęc jego dobro 
wymaga spełnienia powyższych 
żądań.

KRAKÓW, 17. 8. (Pat.)
Rewanżowe zawody piłki no­

żnej między Spartą z Pragi a 
Cracovia zakończyły się zaszczy  
thym wynikiem dla Cracovji —

nie rozstrzygniętą 0:0. N ajlep ­

szym z Cracovji był Popiel, 
bramkarz, któremu Cracovja za 
wdzięcząc powinna ten dosko 
nały wynik.

D la grosza, panie, dla grosza.,
czyli

jak „Słowo Pomorskie* dla marnego grosza służy hakacie.

Ze wszech stron słychać na­
rzekania na ciężk ie czasy —  nic 
więc dziwnego, że i prasa od­
czuwa brak gotówki — ale sprze 
daw anie się dla mainego gro­
sza — uw7ażać musimy za coś 
nieetycznego, za coś poniżające­

go —  a to tem więcej, gdy sprze­
dawczykiem jest prasa. Jeżeli 
więc prasa ma spełniać swoje 
zadanie i ma nieść w imię opinji 
publicznej nieskażone słow a  
praw dy —  ma obowiązek wyty­
kać zło, i być wyrazem tych, któ 
rzy do niej zwracają się z zau ­

fan iem —  to również jest jej o- 
bowiązkiem czynić to dla dobra 
społeczeństwa — a nie dla je­
dnostek, i dla grosza.

Niestety — tak nie jest. N ie­

chaj przem ów ią fakta! Dla gro­
sza, który wydawnictwu wpa­

da  ie do kasy — „Słow o P om or­

sk ie" nie chce zdobyć się na  
czyn , który jest jego obow iąz­

kiem  —  i którego wymaga nie- 
ty lko jednostka —  ale w im ię  
dobra naszej sprawy — cały o- 
gół polsk iego społeczeństw a. I

C iechocinka, który urażony nie­

taktem firm y „H erm anna T ho- 
masa“ w Toruniu, zwrócił się 
do „Słow a P om orsk iego 0 o pu ­

bliczne napiętnow anie, a które­
mu „Słowo Pomorskie* 4 tej sa­
tysfakcji odm ów iło!

C zy pow inno było odm ów ić?*. 
O dpow iedź niech da opinja pu ­

bliczna  I

I.
(List p. Piechockiego do re­

dakcji „Słowa Pomorskiego):
Ciechocinek, 3. 8. 24 r. 

Wielce Szanowny Panie Reda­
ktorze!

Posiadam w Ciechocinku 
sklep żywnościowy. Przedstawi­
ciel firmy „Herman Thomas w' 
Toruniu** zgłosił się w swoim  
czasie do mego sklepu i zapro­
ponował kupno pierników. Zro­
biłem zamówienie za sto kilka­
dziesiąt zł. Firma ta zaczęła 
przysyłać korespondencję w ję­
zyku niemiecko-polskim — wy­
baczałem, tłómacząc sobie, że 
posiadają zapasy druków przed-

to w łaśnie „Słow o P om orsk ie", 
będące pow ażnym  organem na  
P om orzu , niema odwagi wystą­
pić przeciwko nachalności nie­

m ieckiej, i w ytknąć prusk iego  
nietaktu , lecz chow a się jak  sztu  
bak — niechcąc pokazać swego 
prawdziwego oblicza.

GdyCnie idzie o grosz, wtedy 
„Słow o P om orskie" na łamach 
swego pisma rzuca gromy na 
wszystko, co niem ieck ie, —  ale 
niema odwagi wystąpić i wy­
tknąć błędu N iem ca, o ile on 
daje „Słow u P om orsk iem u 0 du ­

że i płatne ogłoszenia . Jak w y ­

tłumaczą panow ie redaktorzy  
swoje, w poniżej przytoczonym  
wypadku postępow anie i jak się 
uspraw ied liw ią —  nie przed na­
mi — lecz przed  polsk iem  społe ­

czeństw em ?

Oto listy, które otrzymaliśmy 
od pi P iechockiego, kupca z

wojennych. Cierpliwość moja 
skończyła się jednak, gdy otrzy­
małem od tej firmy list z dnia 
24. 7. br., który nie zawiera ani 
jednego słowa polskiego (nawet 
odręczne dopisy pisane po nie­
miecku). Nie znając niemiec­
kiego języka, nie mogłem nie 
zrozumieć z tego listu, więc na­
pisałem do firmy „H. T.“, żeby 
raczyli wytłómaczyć mi w ję­
zyku polskim, o co im chodzi? 
W odpowiedzi otrzymałem list z 
dnia 29. 7. br., w którym wy­
piera się firma „H. T.“, że do 
mnie pisała po niemiecku, przy- 
tem w tak ordynarny sposób 
daje m i pouczen ie za to, że nie 
znam języka niemieckiego, iż 
nie mogę tego przemilczeć- U- 
daję się więc do Szanownego Pa 
na Redaktora z prośbą o poru­
szenie tej sprawy na łamach po­

ciąg dalszy na stronie 4ej)



2 Poniedziałek, 18 sierpnia 1924.

Spółdzielnie wszystkich krajów 
toczcie slą 

góy chsdzi o tani kredyt '
Ministorjum spraw zagranica- chairaktaru, a to celem na/wiązą- 

nych poleciło konsulatom w Ko- nia kontaktu odnośnjteh insty- 
penhadze, Sztokholmie i w Ha-jtucyj polskich a wymiemtonemtt 
dae zebrać szczegółowe informa- organizacjami kredytu spół- 
cje o istni ej ącycih w wymienio- dzielcze.go o co usilnie zabiega­
nych państwach bankach współ- ją nasze instytucje spóbłziekEB 
dzielczych i instytucjach kredy­
towych społeczinych pokrewnego

Rozporządzenie o lichwie
mv.bśB>i u „Ib , Bień 
oaenąiwBteosoi

zidnych w^tplwośd
firf'W'Mfiennika Ustaw" kasa, zleceń giełdowych 

żWIa1 l^Jsieronia r. b. wydru- wydawanie akredytyw. 
kó^nć'fźBWfó’ rozporządzenie Przy czynnościach kredylto- 
nrfnfefra ^karfilVf ministra spra- wych korzyści* majątkowe nie 
wiedliwości, o lichwie pienięż------l \ ..
ńć?,l’(ter^5^Óc4'przedsiębior- stosunku rocznym, zwrot zaś 

Ji6bowiązane są własnych kosztów aż do odwo 
c^fft^si^W^Kl ' *

z^ 
pfewłfctyj _______ _ [ ______ ____
p^terdłtekpuntyWlehi zwrotu ca r. b., a przey 

iMds^Mxwhtyy dyskon korzyści, ulega

^ćhŁ r#ichurW%Wącego, od , być pobrane w umówionej wy- 
racłfu-YikW dd&jWLVćh otwar- sokości za czas do najbliższego 

r^tzek ter-! terminu płatności, nie przekra- łakomie 
tytułu (czającej 3-ch miesięcy od dnia —“ *
formiei wejścia w życie tego rozporzą-

indasiPW^Wifi^i Wch, od i dzenia. 
zdśwlałtezeń Waldtowtyth, in- 

.rfOBfofeomorfojmrn—Jixxu   : —---- —

^T^J^^irs na gmach

Sme$zt'S"^teP'rt?),y,9 na Htośt Soską 
stolica n’e miała 
m’JZ8U^

jy^lM^zy^/C^a^MłosRO1 przez oddzielenie ich od zgiełku 
nyr^ę^ję/dłf^tóęąąr^itek- ulicznego, 
tów konkurs na budowę gipą- Muzeum wojska, oprócz size- 
chu dla muzeum narodowego, regu sal normalnych, przewidu 
Objaśnienia techniczne opraco- je hale około 500 m. kw. po- 
wjł11 V'fJ'MllStwierzchni dla dział, wozów, lot

Program konkursu II gl 
w Al. 3-Maja za min.^o1 
nąć^/gmą^ (>^V(Q,/xM^italti Ola eksponatów przewiduje 
k^ip^ycp^i ajrę^łkiopic^i^4ię przyziemie i dwa piętra oraz 

ną... ^^Wudtomieszczenia pomocnicze. Po-
zbląj^r Miąpi^^pyę^ó^r^teszczenia dla administracji 
zeum sztuki, muzeum i.] iawierać będą między in. bibljo
muzeum wojska, nadto dom dla i tekę z czytelnią, salę odczyto- 
celówni gwipwfagwyek"W,? altanę fotograficzną etc. 
kań personelu. i j Szczegółowe warunki konkursu

GmadMematasteoi -sifIdo (Klwtefe będą później. 
gólnęjJbwfflSsfyr^gn^wny mr^Pfdce konkursowe będzie 
celym terenie od ul. Książęcej} przyjmowała kancelarja stow, 
do Al. 3-Maja (po przeniesieniu recliników. Sąd konkursowy 
szpitala»^lha^^W’Mi^^^a!wią: z ramienia magistra- sów na bogatych szarfach i

Słifiioorf39^uH<Prezydent m. sj. Warszawy wstęgach od wieńców.
Władysław Jabłoński . —- - - . - 

iTO'ktpr muzeum narodowego'Już około gadz. z-ęj pp-, gdy rojz- 
' • ‘ ~ ' * * * i . . ■■■;*;

tak napchaind&że
przecisnąć się nie można.

Pnzy katafalku stoją najbliż­
si. Brat zabitego Władysław 
Dobnzelak trzyma pod rękę

kochankę nieboszczyka 

spazmatycznie sztoohająoą, u- 
braną żałobnie, zasłoniętą dłu-

..sam Kowal", 
król daliniamy, własnym autem

>nia r. b. wydru-

komuinakLe.

i i za 
wydawanie akredytyw.

mogą przekraczać 24 pre. w

je

stanie się nadi 
to-Śra^Wftć 
st^SrzVb'1^

A Kogóż to z taką pompą 
chowali w Warszawie

W cztery Kenie karawan, wóz z kwiatami, 

auta i poważy...

Najwybllo^pze osobistości ze świata 

przestępczego szły w żałobnym orszaku
Było na co patrzeć wczoraj w1 jteśny kiedyś kasiarz, pól życia 

popołudniowych godzinach 
przed kościołem na Solcu.

Ludzi mrowie

nieprzeliczone, cały świat prze­
stępczy Warszawy, a i , delegar 
ci" z prowincji.

Zdawało się. że wszystkie fo­
tografie z albumu U-i^zędiu śled-1 ,Pancerek Buldog" —

z 1®azyoh etacie o twarzaan monseiuai-; __ Oił™

swgo pamiętający w kryminale, 
petem właściciel kabaretu, 
reemie ,,żyjący z rent/4;

„Rudy Felek", 
bardzo , -wpływowy" sutener
można liczyć go dziś na cenę du­
żego majątku ziemskiego

o

Jawić wyka-(łania nie może przekraczać 12 uajgleśmcjsze po-!
'brocentów i i pre. w stosunku rocznym.
nagrodzenia, | T

*- / " - ------------------- \ gracie O rwaraam iiraumłiuai- - - , « Q.
Umowy zawarte przed 1 lip- |n^ uoiekty z i»(lfeh<rt>y<* ..Sta.
i r. b., a przewidujące wyzsze tlwn. s.c-.c soldat „Matayk i m
orzysci, ulegają wykonaniu w . ^„y Lj^e wybitni „kUwismwy ..kaaaa-

debeto- ten sposób, iż korzyści te mogą praybyła policja frae”, b<doliiniarze“ i t. d.
W czasie mszy św. śpiewają 

chórzyści z opery.

Sprowadzono ich telefonicznie, 
a zapłacono w eiemnosciach na 
schodach wiodących na chór 
tak dyskretnie, że twarzy p-łacą- 

:cego nie mogli dojrzeć.
Po mszy św. trumnę wzięli 

na swe barki

.„czterej przyjaciele ..

przy dźwiękach’

Muzeum wojska, oprócz sze-

lictwa, marynarki itd. oraz bal­
ię z galeriami na umieszczenie 
Chorągwi.

. mundurowa i cyudlna, z

> „ślinkę połykają­
cą" na widok tylu starych „kłi- 
jentów" którym... nic nie moż­
na tymczasem zrobić.

Już od czwartku klepsydry 
na wszystkich słupach zapowia­
dały Warszawie żałobną uro­
czystość

pogrzełm ś p, Dobrzelaka

Józefa, pchniętego nożem przez j _
słynnego kasiarza Mielczarka. I marsza wynieśli na ulicę.

Uroczystość ta wypadła isto-i Kondukt ruszył o godiz. 3-ej 
tnie imponująco.

Katafalk kirem obity ae 
srebrnemi aniołkami, 

zaprzężony był w 
cztery konie, 

nakryte czarnemi kapami.
Sześciu karawauiarzy trzyma­

ło płonące latarnie.
Osobny wóz czekał na wieńce 

i kwiaty.
W kościele

oświetlonym rzęsiście

wielka rzeźbiona trumna stała 
na wysokim katafalku wyłaniam 
Jąc się ze wzgórza żywego kwie­
cia.

,,Nlieodżałowańemu przyjacie­
lowi — przyjaciele". .•Zacnemu 
człowiekowi — Dziunia", „Ko­
chanemu koledze — Antek", 
.Najdroższemu Jóżkowl — ko­
ledzy". Oto kilka ledwie nnpi-

Gembarzewski, prof 
warszawskiego 

jLewiński, zaś z ramie- 
’o&MWdj^/bitóf4&/ftrch>te‘któw: architekt 

racier, Franciszek Lil- 
Raniecki i Ja- 

ScW Ciechowski oraz ja-

Wład* Waloński.

Ż/W’1 H’fak
Bujg^ęska w®i^owerv$adze sowieckie w

fic^iąąjęqn o160W81ik o i
cjalny komunil^oł^e nadcho-| fiWofewitfrktt z tymi transpor- 

tffwisw/y i t MTjj b-Mn i, i d okoń an o areszto- 
brQi};6^)09f<|:ai}i^^ą^zr^rąazj^ania kilkunastu osób.

’TieoTsx “ninuaoTi-oag c .KTTslJsł ' 
osom oh ohms*)krąp/ irr/piffy/rd

Bięsass ąt Burn'S .is ^iąoislij-sęiwodo oyei tg
-Ql u olonobnoq^^tyWr’f 'f
-ua ■— iiii^eloq-ojTaoirnoliT 7/ ’i" są

-------------r------------- -- .t.

ł.fijwtanasoafoąg o

sWnhwitfzktt z tymi transpor-

wy­

ru
‘IK ^W^m'lryta od diw 

Ś^I, doUo-

ni krewią'

auow

l Wenie majo-
bardzo u- 

majs- 
T’91 ty w$fik ^Ićfeką i szczę
‘orUiiwą rękę". B^Hdo <up. 
tinx7»iis zboivz .SBOin p oixid .ni. 
wuJq WiW!’ ’**’■ 
WWWWfT- nW crotecmej 
r typJ i męża Kar

i?ąncji“ uh tuj

jalii 
zjlfi
jak WWSfcW,1 WWKKTij 
botto’^orliicW^t’^iz nre

eś (oi b s eiimonoą hn '&&■

it ’ 'na
ywał 

i&'jako
prawniozej Z

do teletoWBl an xwB’iqa (to ; ‘Wdtenf
NuizWdmyi^roku^if^ft^'yistaJ-prtez^fdVw

i mówiąc: li obok siebie w klasach.

ze zdziwieniem, kogo z taką 
pompą chowają.

Dobraelak spoczął na Bródnie
.. .. w grobie rodzinnym, .. ..

Stanie tam z pewnością wspa­
niały pomnik.

Po pogrzebie niezliczony tłum 
rozszedł się po wszystkich szyn­
kach na

.. tradycyjny „serek" 

dobrze zakrapiany wódką.
Wszyscy wspominają nie­

boszczyka i piją na jego cześć.
A po kilku kolejkach ktoś 

pierwszy mezyna 
.złodziejską piosenkę pogrzebo­

wa:

,,Gdybym jia wiedział kiedy 
ja umrę, 

Kupiłbym sobie ze złota 
trumnę, 

Ze złota trumnę, ze srebra wieko, 
Tobym zasłynął bardzo daleko.

A na tej trumnie na krzyż 
dwa kije,

Uwaga, właściciele 
listów zastawnych, 

na spekulantów

I oszustwa giaNowe
Sza-nowny Panie Redaktorze! 
Ustaliło się już, że wszystkie 

sprawy wyzysku są kierowane 
do jedynego obrońcy, a miano­
wicie do , Kur jera" Ozerwonego.

Wiec i ja zwracam się do ,.Ku 
rjera" — by na swoich łamach 
zeehciał przestrzec przed wy­
zyskiem szerokie masy 
posiadaczy listów zastawnych 
Totu, Kred. Ziem, i Warse. Tow 

Kred. Miejskiej

Na giełdzie apekwlanci robią 
różnice między listami wylo»> 
wainemi i niewylosowanem!, 
przyczem za pierwsze ]>tacą do

30% niżej.

Jest to czysty wyzysk, gdyż jak: 
się dowiedziałem w Tow. Kred. 
Ziemsk. po ustawie wydanej 
przez min. Grabskiego, wyloso­
wane i niewyiosofwane listy bę­
dą jednakowo 
zamienione na listy w złotych 
bez żadhej różnicy w cenie. Ka­
rygodnie jest, że zarząd giełdy 
pozwala na taki wyzysk a To- 
wanzystwa Kredytowe nie ro­
bią nic, by przestrzec przed wy­
zyskiem. Chcąc przyjść z po­
mocą posiadaczom wylosowa­
nych listów zastawnych uprzej­
mie proszę Pana Redaktora o 
umieszczenie tego listu jako 
przestrogi.

Łączę wyrazy szacunku

Stały Czytelnik ^Kurjercf*

żaliobnegio 2eby wiedzieli, że złodziej bdje.

niiiii. 15.
Na czele szedł
mistrz żałobnej uroczystości. 

z wysoką łaską o srebrnej

i A na tej trumnie — majcher 
i spluwa,

' Zęby wiedzieli, że złodziej 
czuwa.

kuli.
Zamykały pochód 

auta, powozy i dProżl^,.

Pogrzeb cały odbywał się pod 
czujną opieką policji. Przedsta­
wiciel jedngo komisairjiaitu prze-

Te tęskne śpiewy doprowa­
dzają zawsze, jest to już trady­
cją, do

nożowych ropraw, 

wtedy wkracza poli­

Pbron Fiad 
gfnwą taii 
sow^cicłBgo

sskrstarza -
S ran^i f jtograf

Przed kilku dniami „zdarzył 
się niezwykły wypadek

w rodzinie'ńShująceT
dyktatorów sowieckich.

Prezydent Związku republik 
sowieckich, Kalinin, wracając z 
urlopu wypoczynkowego ze 
wsi Wićrchnie Troickoje w gu- 
bemji Twerskiej, zmuszony byl 
zatrzymać się

z powodu burzy

we wsi Nikolskoje. W chwili, 
gdy wchodził do jednej z chat, 
gdzie chciał przeczekać ulewę,

uderzył piorun.

który zabił na miejscu jego se­
kretarza Czołnokowa i ciężko 
poranił towarzyszącego dygni­
tarzowi fotografa Ócupa, pełnią 
c&go tę funkcję jeszcze na dwo­
rze carskim. Dziwny zbieg oko 
liczncści pozwolił

uiść cało tylko Kalininowi.
członka założyciela znany śród który na najbliższem zebraniu

Dopiero 
cja.

kfazywał koledfee z komisarjatu! Tak, tak
sąsiedniego troskę o porządek, 
•tek przez całą drogę, aż

na Bródno.

Dodać tu należy, że policja 
nie obawiała się w czasie po­
grzebu zajść kradzieży lub cze­
goś nrlebezpiectznego-

W tym tłumie różnych ..ty­
pów" można było położyć na

było na co wczoraj 
Wamszawie.pa trzeć w

Zostawiamy już czytelnikom 
rozmyślania na temat takiego 
pogrzebu.

A różne, różne myśli tłoczą się 
do głowy...

portfel z tysiącami dolarów,

j chodniku |a napewno stanąłby obok na
te'' •'> *,•«! honoru złodziejskiego, ~J i-x—- - j ._j y" r 1
Koseioł zwolna zaipełroa ste " wwał. jak oka w głofwie To

- - - - - - ; oy na ..swoim pogrzebie me by . & .
poczyna się msza św. jest już to I'ktu z policją. I . .

! straży któryś z „doliniarzy" i pil

- ’ - - - ■ " uz sprawa

Kondukt sunął poważnie przez' gim do ziemi welonem z krepy, 
ulice Warszawy, Oidikrywały się1 Najbliżej trumny stoją ,,wy- 
głowy przecliodaiioAV pytających bitni i poważani", więc

T-wo Przyjac’ol SHarby Państwa
rozrasta w oczach

Jednocześnie zgłosił swój ak-W dalszym ciągu przystąpiły
do T-wa przyjaciół skarbu pań- ces do T-wa w charakterze 
stwa następujące instytucje:. . . Oiwa uaoicpujq’vv UlOiyiUVjV. / a\\)Ły vivid Alłclliy dicru niuij HM. nujuu«/U4;vixi owianiu

przybyły na pogrzeb przy^a^e-: Krajowy zwią: ek przemysłu sfer kupieckich i przemysło-1 agitacyjnem wygłosił wielkie 
la• jeden^z^bogatezych axis biesi । wiókienniczego w Łodzi i Ho- wych obywatel m. Warszawy, przemówienie o opieęe niebios

I tel restauracja „Savoy" w War p. Władysław Bocquet i nad nowym reżymem, 
szawie. ‘

v t

W kilka minut po wyjściu ■ esami, widotcznie bardzo czarne! — Niech cię Najświętsza Mat 'na blondynka z obeięteuni wto- 
wrócił z bardzo ponurą miną.

— Źle, ctoteccako — mówił — 
bolszewickie hordy idą na W«ir- 
iszawę, ciężka będzie praeprrawa..

— Bóg łaskaw — odrzekła. — 
Najświętsza Panienka, Królowa 
Korony Polskiej, nie pozwoli nes ted c®asu do czasu. RoamaiwiaJi znać o sobie. Zwróciła się do or i rasowości rannej.. Bok pod pra- 
ukinzywdizić. a nasze totmerayki we trójkę o zagrażającym stoli- dynama: 
i młodzież przepędzą moskali na cy niebezpieczeństwie. Radwan-1 
eatery wiatry! jska, jednak była bardzo dobrej ta o panu majorze.

__ Oby się sprawdziły stewa myśli i stanowczo utrzymywała, i Wróbel, całując .rękę Riadwań 
cioteczki. że kacapy sromotnie będą pobi- skiej, mówił: ,

— Sprawdzą, sprawdteą, moc ci. I — Oho! co ta moja pamięć nic
boska... ja wierzę i nie wątpię. ' — Bardzo żałuję — odezwał nie znaczy, pana majora wszys-

Do pokfoyu wbiegł major, zgrab’się Feliks. — że moje obowiązki
■ny, brunet z pięknym, zaazesa- nie poewolą mi udać się na 
nym do góry, wąsem; podszedł front.
do matki, ucałował jej rękę —; — Mój drogi, — perorował ma 
wyciągnął dłoń do Fddiksa, mó-: jor — już półtora roku temu zto- 
wiąc: żyłeś prawdziwą daninę krwi w

— Źle natychmiast wy jeż- .ob/ronie Ojczyzny, obie twoje ra- 
^JLS.__  ___ Z • X • i J _ J__ * 1 • I JL_____ S *1 • _

go na uboczu, ordynansa:
— Wróbel! pakuj duchem ma- kierunku służysz Jej z pożyt- 

łą walizkę, — odpiął szablę i od; kiom.
dał ordynansowi. — Melduje posłusznie — usły

Wróbel stanął na „hacmość". 'srano głos Wróbla — że ttomok 
— Rozkaz, panie majorze — zapakowany i

odrzekł, zwrócił się w tył i ener 
gicznie wyszedł. /

Doktór był barotao poważmy, 
zmarszczy! czoło tak, że uformo ta błogosławiła go, a plącząc ^no poszarpany bok. 
wała się gruba fałda między o- całując, mówiła: * Młodztutka legjonistka, ślias- stole.

w Warszawie;

^Szpiebródka^^

jnad nowym reżymem.

myśli tłoczyły się do jego móz- ka Boska Częstochowska szerzę- sami, leżała uśpiona narkozą na 
gu, usiadł przy stole, aile nic jeść śliwie prowadzi, opiekuje się i stele operaeyjinm — twarz opeu- 
nie cheśał — pił jeno herbatę z do mnie zdrowym powróci... ra- lena i eona, zniszczona wiatrem, 
cytryną. tuj z powodzeniem i wydzieraj ale przedziwnej białości i deli-

Matka wpatrywała się w nie- śmierci rannych bohaterów...1 katnnści ciało i maleńkie rączy 
go „jak w tęczę", wzdychając Jedź z Bogiem a często dawiaj, ny świadczyły o nadzwyczajnej

I      -------------------- x    X"—'—*

[wą piersią był na długość prze-
— A niech tam Wróbel parnię szto dziesięciu centymetrów po­

szarpany...
.Młody lekarz trzymał za puls 

uśpioną-— drugi pomagał Rad- 
wańsfciefmu. który wyjął z rany 
odłamek sarapnelu i iz nadzwy­
czajną zręcznością i chyżością 
obcinał nożyczkami strzępy po­
szarpanych mięśni i częściowo 
skóry; potem zszył długą ranę

cy tak
koćhajom 

i galanto o nim
parni ętajom..

Major uściskał się i ucałował na pewnej głębokości i następ- 
z Feliksem, przypiął szablę i wy nie na powierzchni — zapędak- 
szedł — Wróbel za nim, dźwiga- wał jodyną i nałożył bandaże, 

dżam, — zwrócił się do stojące- my należą do cięższych; obecnie jąc walizkę i pudełko.
go na uboczu ordynansa: e czystem sumieniem w innym j Radwańska podeszła do okna, noszach wyniesiiono pod dozo­

rem siostry Krystyny.
— Kolego Kurus — mówił 

Radwański — proszę być obec­
nym przy przebudzeniu się ope­
rowanej.
_Jął oglądać wyjęty odłamek 

wzięli

z ezystem sumieniem
Operację ukońozopao, rain/n;

szepcząc „Pod Twoją obronę" i 
śledziła wzrokiem sa oddalają­
cym się synem.

leworwer
nabity.

DiT-tór wstał i żegnał matkę,

W pięć dni potem Radwański 
pochylony nad stołem dokfony-, 
wał pierwszej o»pera»cg,i wyjęcia Felczer z drugą siostrą 
odłamka, szrapnela i zszywał moe się do esyszczenia. narzędzi, sa­

nitariusze robili porządek na 
(D. c. n.)
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Czytelnicy pam iętają niew ąt­
pliw ie zeszłoroczną sensację z 
•..naw iedzonym 14 dom em na Pra  
dze. D w ie nauczycielki, zam ie- 
szkale przy szkole początko­
w ej, zw róciły się w tedy do na  
szej redakcji z prośbą o radę.

N a m iejsce tajem niczych w y­
padków udał się przyjaciel na­
szego pism a, znany badacz o- 
tultyzm u, p. K arol B-icz, oraz  

medium ś. d . prof. Ochoro-

wicza.
p. Jadwiga D om ańska, której 
prace były drukow ane w  „Ex- 
pressie Porannym 11. Stwierdzo ­
no autentyczność zjawisk, o  
których zam ieściliśm y, szereg  

artykułów.

m łodszego kolegę o przeczyta­
nie m u kilku sw ych utw orów .

Skeeter Robins uczynił to z 
w ielką obaw ą oczekując w yro­
ku K iplinga. Laureat N obla o- 
kazał się bardzo laskav/ym  dla 

m łodego pisarza
i nietylko zachęcał go do dal­
szej pracy, lecz dom agał się 
przysłania m u w szystkich jego  
rękopisów celem ogłoszenia  

ich drukiem .
Cow boy uczuł się tak uszczę­

śliw ionym  pochw ałą znakom ite 
go pisarza, iż postanow ił m u po  

kazać
sztuki na koniu.

Pokazyw ał podobno tak w spa  
niale, iż niczem były w szelkie 
dotychczasow e produkcje na a- 
renie przed tłum am i publiczno­

ści.
Rozrzewniony K ipling ofiaro  

w 7ał poecie-cow rboyow i sw ój au  
tograf na pam iątkę. Znaleźli się 
zaraz am atorzy, którzy ofiaro- 
w 7ali Robinsow i 500 dolarów za 
rękopis, lecz syn prerji z obu­
rzeniem odrzucił ich propozy­

cję.

D zienniki londyńskie z 11-go 
i 12-go b. m *  przynoszą nam  o- 

pis

bardzo podobnych 

m anifestacyj siły tajem nej, po­
w tarzających się uporczyw ie  
w m ieszkaniu m ałżonków K en­
drick, zam ieszkałych przy uli­
cy M ilton w Bradford. Jest to  
typow y dom „nawiedzony 11, a  
Zjawiska są rów nie

złośliwe i bezsensowne.

jak w  dom u na Pradze.

Pp. K endrick pobrali się 
przed czterem a laty. „Strachy 11 
ukazują się od roku.

Zaczęło się, jak zw ykle w  ta­
kich w ypadkach od przesuwa­
nia m ebli, plądrow ania po sza­
fach, stukania, tupania i t. d.

M łodzi m ałżonkow ie nie byli 
tern zachw yceni, ale w obec 
braku środków ,

znosili wszystko cierpliwie? 

nie m yśląc o szukaniu now ego  

m ieszkania.

C o w b o y p o e tą

P o p ite  s ią
w  W e m b le y

k o n n ą  ja z ia  i .c z y ta  w ie r s z e

K in fm g o w i

Pośród cow boyów popisują ­
cych się jazdą konną na w ysta­
w ie w  W em bley znajduje się 
m łody poeta nazwiskiem

Skeeter Robins.
Z rów ną sprawnością um ie on  

kierow ać dzikiem i rum akam i 

jak

poetycznym Pegazem 

i utwory jego są naw skróś ory­

ginalne.

Skeeter Robins um ie zaledw ie 
czytać i pisać, sztuki składania  
rym ów  nie uczył się od nikogo, 
obcą m u jest w ielka tw órczość 
europejska i w łaśnie dzięki te­
m u utw ory jego posiadają oso­

bliw y czar

swoistości i oryginalności
W  tych dniach odw iedził po­

etycznego cow rboya najznako ­
m itszy z pośród żyjących pisa­
rzy angielskich Rudyard K i­
pling, autor „K siąg D żungli11.

Pogadanka dw óch poetów  
przeciągnęła się kilka godzin. 
Znakom ity pisarz prosił sw ego 
przenigdy! —  Sum ienie rew olu-

W czerwcu b. r. wyjechali 
na w ieś do szw agra —  lekarza. 
Po m iesięcznym odpoczynku 
w rócili do Bradford, a w tedy  
dziać się zaczęły  tak niepraw do  
podobne zjaw iska, iż p. K en­
drick uznał za stosow ne zam el­
dow ać o w szystkiem  w  prefek­
turze policji.

Pierw sza noc po pow rocie ze 
w si była zaiste straszna. „D u­
chy 11 starały  się w szelkiem i spo  
sobam i

obrzydzić małżonkom 

pobyt w m ieszkaniu. Po w szy­
stkich pokojach snuły się aw an  
tufnicze w idm a. N awet dziecka  
nie pozostaw iły w spokoju.

Łóżeczko, w którem leżało  
czterom iesięczne m aleństw o, 
jakiś figlarz z zaświatów

kilkakrotnie wysuwał 
na środek pokoju. Przerażona 
m atka złapała dziecinę w ra­
m iona i uciekła do kuchni.

Postępek ten doprow adził 
„ducha 11 do pasji. W  kom odzie  
rozległ się nagle trzask, szufla­
da w yskoczyła z hałasem i w  
chw ilę potem  niew idzialne dło­

nie zaczęły

wyrzucać na pokój pieluszki

i ubranka dziecinne.
M ałżonkow ie zatarasowali się 

w kuchni, a tym czasem w ja­
dalni odbyw ały się sw awolne  
harce nieuchw ytnych istot. Sły  
chać było brzęk naczyń  w  kre­
densie, przewracanie krzeseł, 
stąpania. K ilkakrotnie

pukano do drzwi 
kuchennych. K toś szarpał ner­

w owo klam kę.
Pp. K endrick przesiedzieli^ w  

kuchni noc całą, a gdy słońce 

ukazało się na w idnokręgu, 
sw aw olne w idm a uspokoiły się 
i w  m ieszkaniu zapanowała ci­

sza.

Po w ejściu do stołow ego po­
koju, m ałżonkow ie zastali nie­
słychany nieład. N ic nie stało  
na sw ojem m iejscu. W  sypialni 

podłoga była

usłana strzępami

pieluszek. Złośliw e „duchy 11 po  
darły bieliznę dziecka. N ie o- 
szczędziły naw et dw u najnow ­
szych kaftaników .

Przed tygodniem , gdy p. K en­
drick jął głośno przeklinać  
spraw ców złośliw ych psot, zo­

stał

oblany od stóp do głów

strum ieniem zim nej w ody. W y  
padek ten skłonił go w reszcie 
do zw ierzenia się przed policją.

O d kilku dni w „naw iedzo- 
nem 11 m ieszkaniu dyżurują po­
licjanci. Prócz tego bada spra­
w ę brytańskie towarzystw o 
psychiczne.

■ H a a w M im B E m B a s i . i i ii i i i ii ii iB  i m  i i i  ■ w m iii i i

L E G E N D Ą

o  g r o ln v m  t ta n  lM e  i o  k u fr z e

Rok już m inął, gdy z ręki 
dzielnego posterunkow ego poli­
cji państwow ej zginął jeden  

z największych bandytów 
jakich oglądała Polska.

Jakkolw iek od roku leży już 
H ryńko Ros w  ziem i, żyje o  nim  
legenda w czterech pow iatach  
w schodniej M ałopolski i tu i ów  
dzie „ślepy dziad 11 zawodzi już  
na odpustach

pieśń o łlrynku
tak jak śpiew ali niegdyś ślepi je 
go poprzednicy o Czarnym  M a 
turju lub D oboszu.

Banda Rosa, złożona z

42 opryszków 
rozleciała się w kruchy, kilku  
hersztów .rozstrzelano.na  zasar 
dzie w yroków sądów doraź­
nych, kilku poległo w  w alkach  
z policją reszta gnije w  w ięzie- 
nach.

Pozostała na w olności ko­
chanka H ryńka

Dońka Dubaniewska 
córka zam ożnego w łościanina z  
W ołczatycz w  pow . bóbreckim . 

Po śm ierci sw ego

„atamana".
D oń^a stała się poszukiwaną  
partją. O taczała ją aureola „bo­
haterska 11 a po cichu szeptali so  
bie ludzie, iż czam obrew a

„Doneczka* 1* 
posiada ogrom ny kufer 

wypchany dolarami.
W iele było w tern przesady.
Rew izja przeprow adzona u  

krasaw icy w ykryła niecałą set 
kę dolarów , parę brow ningów, 
karabin, trochę ładunków  i zra­
bow anej u bogatych żydów  bie­
lizny.

D oneczka odsiedziała 3 m ie­
siące w ięzienia w Brzeżanach  
za przechow yw anie

zrabowanych rzeczy 
i byłaby w krótce została żoną 
jakiegoś syna gospodarskiego, 

gdyby nie

N a jt r a g ic z n ie js z a  
z  k a ta s t r o f

L o tn ik , s b a d a ją c  
i  a e r o s la n e m , z a b ił 

s w ą m a tk ą

D onoszą z Paryża o tnagffic® - 

nym w ypadku, jaki m iiał m ieij- 

eoe w m iasteczku. Bonirg. leżą- 

eem  tuż pod Paryżem ,
M iosrakańcy m  iasteczka obser­

w ow ali oodzlennie w ieczorem  

zjaw iający się nad nim i aero ­

plan, w którym przelatyw ał z  

Paryża dio Bourg syn jednej z  

m iesziczaneik m iasteczka, 7(H et- 

niej poni Rapin.
Te codżienne w izyty m iały m a 

celu ukazanie się sw ojej m atce  

staw sEsee i znajom ym i w zbu ­

dzenie podaiwu bm w uTO wem i O - 

w oilucjaini pow ietrznom i, W  

i ?esralym tygodniu przyleciał, 

jak zw ykle, m łody Rapin i tuż  

nad głow ą sw ojej m atki zaicEął 

w ykonyw ać koziołki.

N agle okrzyk przerażenia ro ­

zległ się w śród w idzów . A ero­

plan runął ku zdeani.

Skutki upadku były okropne: 

M atka K arpina została zdruzgo­

tana zginął i m echanik, oo dziw  

ne jednak i w ysoce tragiczne, 

m łody Rapin odalal.

W ypadek w yw arł w ielkie w ra  

żenie w  całej Francji.
, /

intryga miłosna. 
D oneczka bow iem  m iała groź  

ną ryw alkę osobie
Tekli Rusin 

rów nież córki w łościańskiej z  
W ołczatycz. Teklunia była znaj 

cznie szpetniejszą na obliczu, o  
kilka lat starszą od D ońki, a po­
sag jej w ynosił o całe 3 morgi 
pola m niej.

Los prześladow ał obie pospo­
łu.
K ochały rów nie gorąco i szcze- ' 
rze H ryńka a kftdy

zastrzelił go 7.aM4^rm 
znalazły sobie w spólny 'przed­
m iot m iłości w  osobie

Stacha Pła Choińskiego , ] 
druciarza z pod K ańczugi,-z ro-l 
du cygana, o oczach czarnyęhl 
jak w ęgiel. . . !

U czucie m iało być ulcgalizo^j 
w ane zw iązkiem m ałżeńskim . ।  

A le cygan  się nam yślał —  czy  • 

m a w ybrać j

Tęklunie czy Dorike?
Tekla zagarnęła początkow o  

jego serce ale po pew nym  cza­
sie zw róciła je ku sobie D onecz 

ka.
Staszko poszedł do probosz­

cza i dał na zapowiedzi z D oń- 

ką...
Zrozpaczona tą zm ianą afek­

tów ryw alka postanow iła się 
zem ścić i oskarżyła D oneczkę  
o szereg  szelm ostw  a naw et na­
padów ...

Siedzi w ięc czarna krasawica  
w  w ięzieniu sądu Chodorow skie  
go, m a osobną ce|ę, biało jej li­
czko przybladło jeszcze bar­
dziej —  całem i dniam i zatulona 
w  kątek celi nuci ułożona przez  
siebie piosenkę, którą niechyb ­
nie pochw yci legenda i roznie­
sie pó całym  kraju...
W id staw u letyt zazula syw a, 

H a H rycia siła horobi

11 zakukała szczo czarnobryw a, 

|lużyt w sm ertelnyj iałobi...

K o tw ic e  z e  s r e b r a

i ż a g le  z  je d w a b n e j p u r p u r y  
m ó g łb y  s u łta n  u fu n d o w a ć  c a łe j f lo c ie  

tu r e c k ie j

z e  s w y c h  n ie p rz e b r a n y c h  s k a r b ó w

m y w ysadżane rubinam i i topa-Jedhem z pow ażnych zagad ­

nień w ew nętrznej polityki tu ­

reckiej jest sprawa

■ skarbów Kalifa. ...... ..
W śród przedstaw icieli now e­

go rządlu republikańskiego w y ­

łoniła się bow iem kw estja, aby

. niezmierne bogactwa, 
dom u, sniltańskiego sprzedać, a 

pieniądże użyć na potrzeby na­

rodu.

Projekt ten spotyka się z u- 

partą ppozycją pobożnych M a­

hom etan, kttórzy uw ażają skar­

by K alifa za t z c c e  św iętą i nie- 

tykailną.

D o roku 1916 bogactw a te  

przeichow ywane były w

pałacu Top-Katpu • •. 
a o w ielkości ich św iadczy za­

m iłow anie ludzi w schodnich do  

droigidh kam ieni i kosztow nych  

ozdób.

N ia skarby sułtańskie skladia- 

ły się w ieki i od niepam iętnych  

czasów  nie było w  Turcji sułtar 

na, któryby nie w zbogacił 

.. . skarbca rodzinnego, • •. 

uaidzrw yczajnem i jakiem uś klej- 

notiam i.

Są w iec tam naszyjniki ozdo­
bione 

brylantami wielkości .orzecha.
pierścienie, m edaJjany, diacte- ne i narodowe.

sobie z nieptrosExm em S

S tr a t o b o lo w a  s lh  u s u n ę ła  
k r ó h w ę  z e  s k lg p u

N ie z w y k ły  w y p a d e k  w  p ie k a r n i
O fiarą niezw ykłej napaści kaoh i Stołach, N apadnięty nie  

padł piekarz A nerwald z Berli- m ógł cK L _

na^ w łaściciel sklepu przy Lands gośćm i dać rady, aaw ezw tał w dęe 

berger A llee 37. l —
M ianow icie m iędzy godz. 5-tą w ala 11 królow ę i

a 6-ą po południu w leciał przez skkpn. Za nią oczyw iście po- 

” 1 otw arte drzw i jego sklepu rój । szedł dw ór cały i uw olnił napa- 

/pszczół i usadow ił się na pół- stow arego piekarza.

K a t o s tr z y  to p ó r  
n a  m a tk ę , k tó r a  u to p iła  s y n a  

i z a m o r d o w a ła  c ó r k ę

Z H am burga douoszą, że nie­

jaka M ainhold/owa, nieżyjąca z  

m ężem  i prow adząca w esołe ży­

cie, w  obaw ie, aby jej w  tern nie  

przesakadizał 9 - letni syn, utopi­

ła go w K anale Elby.

Pod pozorem spaceru w ypro­

w adziła go nad brzeg kanału i 

pchnęła do w ody, a choć chło ­

r^aaaaoŁOKsa^JJaFi
9 „AMOREK-1 £
3  w es o ł e c zas o pis mo n ie po l it y c zn e 

zam ieszcza w ielobarw ne rysunki oryginalne ilustratora pism  
angielskich G . S r id g a ’a . J a n in y  d ’Y v a S Z  Paryża i innych

artystów , 
K ażdy zeszyt zawiera kolorow ą reprodukcję na passe- RL

'.-y^ partout, przeznaczoną do um ieszczenia w ram ce  ifelsh.
C S N A  N U M E R U  4 0  S ? .  W

zam i, sznury pereł, naczynia 00  

złota i srebra, broń w ykładaiiB  

drogiem i kam ieniam i i sław ne 

rzędy na konie, z których każ­

dy stanow i ogrom ną fortunę.

K osztow ności tych używali 

nie tylko sułtani i książęta 

'krw i, ale sułtaaki i

. ".haremowe odalisld. .. k m

O siaarfbach sułtańskich krą­

żyła po kraju tylko legenda, 

nikt nie w icdfeial dokładnie ile  

i jakie bogactwa znajdują się w 

posiadaniu w ładcy Turcji.

Przed kilkudziesięciu laty w y  

raził się o nich w ielki wezyr 

A hm et Sdkoloni, który z racji 

sw ego urzędu dopuszczony był 

do

... • •. tajemnicy skarbca 

sułtańskiego, że gdyby je sprze­

dano, za uzyskane pieniądze  

m ożna by sprawić całej flocie 

tureckiej

... • • .srebrne kotuAce, ... « 

a żagle sporządteć z w spaniałęj 

jedwabnej purpnryt •• .

Skarbiec m altański został pras 

w ieziony do A ngary i złożony 

w m eczecie A chm eta Paszy.

K oła starotureiakie utrcynrtf- 

ją upam e, iż część tych skaa^  

bów użyto już nta cele politycnk

straż pożarną, która „ ’saareszto-  

w yniosła ze

piec nie poszedł na dno, tyikr»  

w ołał o pom oc, odw róciła się 3 

poszła w  dalszą drogę.
Z niesłychanym  cynizm em  ast­

m a to na śledztw ie opow iedtai® - 

ła i przyznała się do jeszcze jed  

nego m orderstw a, popełnionego  

na sw ojej 3 - letniej cofrecaca 

któirej chcdała się pozbyć.

dzień, pow olutku, pom alutku, o  

suw ał się ostrokól knjtabinów i 

bagnetów , broniący granic kra­

ju... Ba,! —  G ranió— ?

D aw no już w kroczyli bolsze­

w icy w te granice. Posuw ając 

się za arm  ją polską, przeszli 

dobry szm at szczerze polskiej 

ziem L..
G dzie stąpili *— dokonyw ał się 

bezprzykładny rabunek. Łupio ­

no m iasta i m iasteczka, łupiono  

i fabryki i składy, folw arki i w sie.

Chłop, zrazu trochę zbałam u ­

cony opow ieściam i o bolszew ic-

D Z IW N E  P R Z Y G O D Y .
,• F

S T A S H  A  W Ą S IK A
napisał

Zdzisław Kleszczyńshi

Slrsszczeme początku powieści

Cofa się z pod Kijowa pułk Ur\skie dostał się do Polskiej Orga- 
łeaów wileńskich, w którym słulnizacji . Wojskowej w Rosji, 
ży Stanisław Wosik ze Śla-ska. i Zbiegł z czerezwyczajki i po wte ’ 
Był on w wojsku niemieckiem na [ lu niebezpiecznych przygodach i 
obu f rontach, udekł do austrjac- \ dotarł do Polski. Zadagnoł ,C.^..VV1CWV1CUIIJL± v
kiego pułku ułanów-polakówi do ułanów, obecnie cofających y^nysłach, trochę pow odo-

stamtad do Leg jonów polskich. ‘ się przed dziczą bolszewicką, 1 w ,any pj-zyrodzoną chciw ością i
Kilkakrotnie ranny przebył nie- której umiówiono, że idzie na 

wolę rosyjską, stąd poprzez le- podbój Polski, kraju panów, żło. 
gjony czeskie i oddziały angiel- piących krew poddanych.
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W ięc cieszyli się krasnoar­

m iejcy, że dobyw szy W arszaw y, 

pow tórzą i-zeź Pragi, złapią side 

py i składy, upiją się na um ór—  
i podokazują z pięknem i polka­

m i...!

W szystko zdaw ało się w skazy­

w ać na rychle spełnienie ich m a  

rżeń..

Front polski trzeszczał.

N ie kruszyły go jakieś w iel­

kie 1

nieszczęsną, niestety, jeszcze nie  

zagoym ą w aśnią z dw orem — spo- 

dzierw ał się i tu  i tam  jakichś ko  

rzyści, jakichś now ych peraad- 

ków które św iat zadziw ią!

Tak sam o m yślał w niektó­

rych m iejscow ościach parobek  

dw orski, którem u się działo pod

użyły im  się oczy., I —  ehoć to  

była tylko garść w łaściw ie —  

garść obałam ucona i ciem na, o- 

w j^ch chłopów ?naloroiłnych, 0- 

czekujących z M oskwy nadzia­
łów , czy fornali, chcących się 

dzielić z najeźdtoą dw rxrrtkiem  

dobrem — chociaż olł>raynii«»  

1 w iększość w łościan  i służby dw ór 

skiej została w ierną krajow i 

: dostała gtaufść łatw ow ierna aa  

sw oje... O j. dostała*

W zięli się bohraew iey do chu­

doby chłopskiej. W zięli się tak  

•cicho, a  spra  w nie, jak  w ślcy, któ  

rzy zim ow ą porą odw iedzają  

ludzkie o ’w ejścia,.. Raiz —  i nie  

było konia, jeśli go' chło©  m iał.- 

D w a —  w zięli ci krow ę, jedyni 

loarm icieilkę i zarżnęli tak ład ­

nie, jakby każden z nich od m a­

łego służył przy rzeźnikli...

D opiero w zięli sie dobierać do  

pierzyn i kołder, db przyodz3© ^  

ku, db pieniędzy ’ do w szystkie-

ręką ekonom ską niebardzo go!
aksam itnie... । Rosżfi bobrow ać po judzkich

kie boje; nie przebijały błyska- ! A le gdy pcfenaiLi się z boilsziew i czw orakach, ośm iarakac?!, gxlzic 
w iczne pchnięcia; ot z dnia, na-kam i i jedni i drudzy —  otw o- * przecież biedzi najw iększa tu  -

da... Było na co patrzeć,, jak się 

ow i „dobroczyńcy 11 proletaria­

tu zakrzątnęli koło parobczań-  

skich kom ór..! Co było —  zrabo ­

w ali db czysta...

Próbow ał się ten i ów , odw a­

żniejszej natury, opierać... A lbo  

nic nde w skórał albo dostał szty  

kiem  pod żebro.„

Próbowała w prawdzie star­

szyzna poham ow ać zlekka ani­

m usz sołdacki, rozum iejąc, że  

w obec takich praktyk nie zda­

dzą się na nic stosy prokiam a- 

cyj, które w ieziono  za w ojskiem

cyjne się burzy...!
A le było zapóźno. Sum ienie^-  

STim ieniem , a pierzyny, pierzy­

nam i.

Stało się w ięc, że w całej po ­

łaci zagarniętego krain, w  rzę­

dzie, gdzie sięgla łapa naj‘zdz- 

cy, zostaw ała, się jeno go 1 a zie­

m ia —  i pusto izby...

I pożoga...
N ie m agli się bo odzw yczaić 

bolszew icy ad palenia w si. M e- 

zw yczaili się do tego daw niej za 

cara M ikołaja II, który w ten
sposób spełniał przy:  zoczenia., 

dane w słynnym  m anifeście M i

bo polski zbałam ucony chłop od-'kolajew icza —  w ciągnęli -się też 

razu otrzeźwieje... m siebie, w Rosji, gdzie przecież

Próbow ali w niektórych w y- nie kończyły się ekspedycje kar

u siebie, w Rosji, gdzie przecież

padkach naw et —  karać. Rzecz ne... _
się przecież nie opłacała... Jak- i Palili, natu lain ie, przypa  
to? W ydały na agitację Sow ie- !tkiem , bo nie m ieli w yraźny  ni 

ty m iljony i m il jardy —  rozesła rozkazów : raczej przeeiw un- 
m yśleli się przecież w Pilsce o- 

siedzieć, w ięc radziłby’ coś-aie^cos  

oazcz-ędizić na  zim ę...

(D . c. n.).

ły po Polsce szpiegów  —  speku­

low ały na polskich 11ied.om a.ga- 

niadh społecznych, jak na gieł­

dzie i to w szystko  w ezm ą djabli, 

bo krasnoarm iejcy dobrali się

babom do pierzyn...? —  N igdy.
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(Dokończenie art. p- t- 
czytnego pism a Pańskiego. 
N iech ta korespondencja pouczy  
naszych rodaków , od kogo na­
byw am y pierniki, i czyje pierni­
ki Polak pow inien jadać. Zgro­

za, żeby w Polsce N iem iec w y­
m yślał Polakow i za. to, że ten  
nie rozum ie po niem iecku.

Załączam :
.1) List firm y „H erm an i ho- 

m as“ z dnia 24. 7. br., adresow a­
ny do m nie i pisany w yłącznie  
w języku niem ieckim (czego  
>ię czelnie hakata w sw oim li­
ście w ypiera).

2) O dpow iedź m oją na len list 
karta z dnia. 25 7. br.), która zo  
stała m i zw róconą, jako bez- 
pizedmiotowa.

3) List firm y „H , T.“ z dn. 29. 
7., jako brutalna odpow iedź na  

m oją kartę.
Sądząc, iż Szan. Pan K edąktor 

pouczy hakatystę, który czelnie  
w ypiera się sw ego pism a, pisa- 1 
nego pb niem iecku, pozostaję z 
głębokim  szacunkiem  
stały prenum erator . Słow a Po ­

m orskiego
A Piechocki 

A dres m ój: Ciechocinek —  W il­
la „K ruszyna 41 - A . Piechocki.

11.
List firm y H erm anna Tham asa  

do p. Piechockiego):
H errm ann Thom as — K oenigl. 
Preuss*, u. K aiserl. O esterr H of- 

lieferaut
H onigkuchenfabrik — Thorn. 

Telegram m e: H oflieferant Tho ­
m as Thom . Fernsprecher 114. 
G iro-K onto bei der Reichsbank. 
Postscbeck-K onto D anzig N r. 
1915 — Spezialitaet: D ie w elt- 
heeruehm ten Thorner K atharin- 
chen. — K oenigl. Preussische  
Staatsm edaille und K aiserl. Rus 
sische Staatsm edaille in G old  

am St. A nnenbande.

grosza, panie, dla groszą..
Thorn, den 24. .luli 1924. 

N eustaedt. M arki. 4.
H erm  A . Piechocki 

Ciechocinek —  W iła K ruszyna  
Bei D urchsicht m einer Bue- 

cher finde ich a  uf Jhrem w er- 
ten K onto die ’ anten aufuhr- 
ten Postn m it Zł. 121,90 noch of­
ten. Ich bitte hierm it urn dereń  
baIdgefallige Begleichung.

Sollte ich innerhalb 3 Tagen  
nicht im Besitz m eines G utha- 
be.ns sein, so w erde ich m ir er- 
laubn, zuzuglich Spesen C a  %  
pro Tag zu berechnen.

Ich em pfehle m ich Ihnen be- 
stens m id zeichne  

hochachtungsw l  I 
(pieczęć): H errm ann Thom as 

(odręczny podpis nieczytelny).

H I.
(K artka K oresp. p. Piechockiego  
do firm y H erm anna Thom asa  

w odpow iedzi na list nr. 2):
Ciechocinek, 25. 7. 24  

W  ny H . Thom as w  Toruniu. 
Listu Pańskiego z dnia 24. hm  

odczytać nie potrafię, przytem  
kom unikuję, iż jest to szczytem  
ordynarności i czelności, żeby  
dn firm y polskiej zw racać się w  
języku dla niej niezrozum iałym . 
Proszę sobie w yobrazić, że Pan  
m ieszka w Berlinie i nie zna 
polskiego języka, a ja m ieszkam  
rów nież w Berlinie i, znając ję­
zyk niem iecki, będę Panu pro­
ponow ał kupno m oich pieni i- 
ków w języku polskim . Co  
by Pan o m nie pom yślał? Pro ­
szę się do m nie zw rócić w jeży  
ku polskim , o co Panu chodzi?

A Piechocki

IV .

(List firm y H erm anna Thom a­
sa jako odpowiedź na kartkę ko  

respond, p. Piechockiego):
H onig-, Leb- und Pfefferkuchen-

*

। thorn, den 29. lipca 1924  

N eustaedt. M arki 4.
.lak.
Jouni. N r. 2228/24.
W  Pan A . Piechocki, Ciechocinek  

W illa „K ruszyna 44 .
Potwierdzam y niniejszem od­

biór c. kartki z 25. hm . oraz  
zw rot naszego kw estjonarjusza  
w spraw ie dostaw  św iątecznych.

Zasadniczo nie piowinnibyśm y  
odpow iadać na tego rodzaju ko- 
responclenscję, która w prost u- 
rąga już nie tylko zasadom ku­
pieckim , ale naw et elementar­
nym pojęciom grzeczności ogób  
no-ludzkiej, obow iązującej w e  
w zajem nych stosunkach łudzi 
kulturalnych, europejskiego po ­
kroju Zw ażyw szy jednak, że 
przestrzegam y ściśle ogólnie o- 
bow iązującego kodeksu kultu ­

ralnego, uw ażam y sobie za obo­
w iązek, w yjaśnić w inę i pouczyć 
W Pana odpowiednio.

Ze zdziw ieńem konstatujem y  
zatem , że podnosi W Pan prze­
ciw nam zarzuty bezpodstaw ne, 
pisaliśm y bow iem do W Pana  
w polskim języku; niestety na­
wet tego rodowitego swego ję­
zyka W Pan nie rozumie, czego  
dow odzi dopisek: „nic z tego nic  
rozum  ię, odsyła się? 44 na. naszym  
druku z polskim  tekstem . Że na  
drugiej* stronie znajduje się

ludzie rozum ni, jako kupcy i ja­
ko lojalni poddani polscy —  ab ­
solutnie nie m ieliśm y i nie m a­
m y!! K artkę W Pana odsyłam y  
M u z pow rotem jako bezprzed­

m iotow ą, spodziew ając się, że 
pow yższych kilka słów pouczy 
W Pana należycie, jak nie nale­
ży postępować!!

Zresztą, polecam y się W PaK u  
Tia przyszłość i pozostajem y  

z pow ażaniem
H errm ann Thom as 

w  z. (podpis nieczytelny ’ 
I załącznik.

I
V .

(L ist p. Piechockiego do Redak­
cji „Expressu Pom orskiego 44).

Ciechocinek, 12. 8. 24. 
Po Redakcji Expressu Pom or­

sk  logo w Toruniu.
W  sw oim czasie zw róciłem się 

do Słow a Pom orskiego z prośbą 
o łaskaw e zam ieszczenie m ej ko  
respondencji z dn. 3. 8. br.W obec  
tego, że A edakcja Słow a Pom or­

skiego odm ów iła um ieszczenia  
tej korespondencji, niniejszym  
uprzejm ie upraszam Szanow ną 
Redakcję o um ieszczenie na ła­
m ach sw ego pism a całkow itej 
korespondencji, którą odebra­
łem od „Słowa Pom orskiego 4 * w  
ilości 4 załączników .

Z pow ażaniem A . Piechocki.

po polsku, 
a list pow yższy przeczy tem u i 
m ów i, że

to kłamstwo.
Takiego kłamstwa i obłudy — ; 

to chyba za wiele!
I taką to firmę w dziale ogło-

szeniow ym stale ogłasza „Słowo 
Pomorskie**!!

Jakże w ięc ono m oże występy 

i zedrzeć maskę fałszu z butne* 
go Prusaka, skoro tenże za to 
dobrze mu się opłaca.

Einschreiben. Fabrik H errm ann Thom as

także tekst niem iecki dla na­
szych licznych odbiorców zagra 
nicznych, to nie pow inno W Pa­
na razić, poniew aż ten tekst nie  
dla W Pana był przeznaczony. 
Rów nie dobrze m ogliśm y W Pa- 
nu przesłać nasz druk w języku  
up. francuskim — czy i w tedy  
odsyłałby  nas W Pan do Paryża., 
z obrażoną m iną?? Przytyk Je­
go co do Berlm a jest szczytem  
nietaktu, ponieważ bez naszej 
winy (?) a tylko skutkiem  w łas­
nej nieświadom ości, zarzuca, 
nam W Pan jakieś hakatystycz-  
ne tendencje, których m y

G o do postępow ania „Słowa  
Pomorsk.niech w  tym  w ypad ­
ku zabierze głos opinja publicz­
na- Również ta sama opinja pu  
bliczna m usi o postępow aniu tir 
m y „Hermanna Thomasa** - 
nabrać przekonania, ile w arte  
są jego zapewnienia, że obecnie 
będzie z klijentelą polską tylko 
po polsku korespondował.?

P> Thomas Hrmann kpi sobie 
z Polaków dalej!!

M ało tego  —  ten  pan ma tę od­
wagę i czelność pjsać w liście,

jako że pisał do p. Piechockiego

Powiększenie przedsiębiorstwa 
handlowego.

I-a Bronisław M urawski przy

w  r. 1914, listy o  Conradzie  z czą 

sów iego dzieciństw a, ogłoszone 
przez E Przybyszewskiego, w yJ

ul. W ybickiego 24-26 w  Grudzią w iad o stosunku Conrada do li-j 
dzu ukończyła codopiero prze- teratury  polskiej, w reszcie w ier- 
budow ę sw ych budynków  ze zna  jSze Lechonia i Słom ińskiego. : 
cznem j)ow iekszeniem interesu W norm alnej części znajduje- 
F-a rozpoczęła przebudow ę w  u- iny artykuł W . H usarskiego o 
biegłym roku w najkrytycz Picasse, korespondencję M . Ret-1  

niejszym czasie, zatrudniając ’tingera o kryzysie teatru nie-j 

przy niej przeszło 80 ludzi. W jm ieckiego, recenzje teatralne .E j 
głów nym bundyku m ieści sieiLchonia. W num erze następ-1  
teraz obszerny sklep tow arów  nym ogłoszone będą rezultatyj 

kolonjalnych i artykułów żela- H I konkursu „W iadom ości4’ ,
znych dom ow ej potrzeby, w dru  
gim pobocznym budynku stara, 
renom ow ana restauracja, w  
podw órzu zajazd. D rugi front 
w ykazuje 4 okazałe okna w y­
staw ne. Sklep i restauracja, są 
już otw arte i odnow ione przed­
staw iają się w spaniale. —  W ła­
ściciel firm y aczkolw iek m łody  
lecz za to bardzo obrotny i pra­
cow ity kupiec, został w ybrany  
radcą m iejskim  na ostatniem  po  
siedzeniu Rady m iejskiej dn. 4.
Jim .

Z W YDAW NICTW .
N r. 33 „W iadom ości Literac ­

kich 4* o objętości 6 stron druku  
jest pośw ięcony niem al całkow i­
cie Josephow i Conradow i. N a  
hołd pośm iertny dla w ielkiego  

pisarza złożyły się artykuły  
Żerom skiego, G rubińskiego, Ja­
w orskiego, W ierzyńskiego, Zrę- 
bow ieża, Breitera, K aden-Ban- 
drow skiego, Rychlińskiego, prze 
kład opow iadania Com ada „D u  
sza przeciwnika 44, w spom nienia  
Conrada z pobytu w K rakow ie

Na Koturnach dekalogu i nacionolizmu
O jakże kam eleonow ym jest 

człow iek! ile piórek się gubi 
po drodze, aby w edle coraz to  
now szych konstelacji, coraz to  
now sze przybierać!! Z w iosną 
tego roku w „K urjei*ze Poznań­
skim 44 p. Edward Ligocki, cho­
rujący obecnie na jakąś groźną 
k ’ot  urnow ość religijno-narodo­
w ą, dał recenzję o książce Je­
rzego O strowskiego (pt. O bok  
życia).- \A książce tej był trak ­
tow any tem at w ięzienniczy i z 
tej racji najniespodziew aniej o- 
św iadcza p. Ligocki, że nie w ie, 
czy zdobędzie się o niej na ton  
obiektywny, poniew aż... sam sie  
dział w krym inale. „Poruszył 
w e m nie O strow ski cały szereg  
osobistych w spom nień, poru­
szył nutę sentym entu... M iło jest 
i/ow icm  przypom nieć sobie zna­
jom e kąty, a p. O strow ski um ie  
ścił całą akcję sw ej pow ieści 
w w ięzieniu M okotow skiem w  

W arszaw ie44 .
O drzućm y na bok oryginal­

ność tych enuncjacji p Ligoc­
kiego, boć przecie każdy, o ile  
chlubi się i w spom ina z senty ­
m entem dnie spędzone w kry- 

^m inale politycznym państw  
w  rogich, o tyle m niej chętniej 
w spom ina o tern, że siedział w  
politycznym , ojczystym krym i­
nale, przez w ładze ojczyste ści­
gany. N o, ale trudno! każdy m a  
sw ój punkt zapatryw ania na  
w łasne, czy na czyjeś zasługi i 
nie o to chodzi w r danym w y­
padku. Chodzi nam o jeden u- 
stęp w tej recenzji, stojący w  
dziw nym  stosunku do najśw ież­
szych, dernier cri przekonań p. 
Ligockiego, hucznie deklarow a ­
nych także w „K urjerze44 . li­
st ęp ów brzm i:

„G dy śp. Eiigjusz (w yraźnie: 
Eligjusz, tak jak się pisze o pra­
w osław nym np. archim andry-  
cie...) chodził przed w yrokiem  
na spacer godzinny w  kółko, na  
podw órzu w ięziennem —  w idać 
w nim  było szalony jakiś, tar­
gający niepokój. A kiedy  śm y  
go zobaczyli na N ow y Rok, po  
w yroku —  była w tym człow ie­
ku jakaś radość nieziem ska, RA  
D O ŚĆ D O PEŁN IO N EJ O FIA RY . 
Szedł krokiem pow olnym , zapa­
trzony gdzieś w przestrzeń, u- 
śtniechnięty dobrym i pogo­
dnym uśm iechem 4*. Radość nie­
ziem ska dopełnionej ofiary... do  
bry, pogodny uśm iech... A oto  
kilka dni tem u pisze ten sam  
p. Ligocki na łam ach tego sa­

m ego „K urjera 44 o innym zabój­
cy, o pannie U m ińskiej:

„Prasa polska uderzyła u ton  
ckliw o-sentym eniaIny, przecho­
dzący chw ilam i w paiiegiryk. 
N ikt nie nazyw a rzeczy po im ie­
niu. N aród polski szczycił się  
zawsze sw oją w iarą głęboką- 
Przykazanie piąte dekalogu m ó  
w i: nie zabijaj!44 (Szkoda, że p. 
Ligocki tak często zapom ina w  
sw oim erotyczno-senzacyjnym  

„Salonie Literackim 4’, co m ów i 
np. szóste przykazanie’) „W aga  
przykazań jakoś dziwnie zm ala­
ła w narodzie, który był 
m ienia pow strzym uje w szelki ży 
N iew olno jest zabijać z inicjaty­
w y pryw atnej, chociażby w  im ię  
haseł44 najgodniejszych... „A lbo  
się uznaje religję i zasadę w y ­
m iaru spraw iedliwości, albo się  
grzęźnie w lira  ku w szelkiej ety ­
ki, czy, co na jedno w ychodzi, w  
bagnie kom prom isów m oral­
nych 44 (sic! sic!) „D ość rozdzie­
rania szat, dość ckliw o-senty- 
m entalnych listów z K arlsbadu  
(M akuszyńskiego). Pora w re­
szcie uderzyć w ton m ęski i 
tw ardo, w r zgodzie z w łasnym  
sum ieniem , nazw ać rzecz po i- 
m ieniu. A punktem  w yjścia, są  
tu tylko dw a słow a: N ie zabi­
jaj!!!44 t

Czy m oże się. w głow ie po ­
m ieścić, że pow yższą tyradę, 

zresztą poniekąd słuszną, w y ­
głasza ten sam człow iek, który  
kilka m iesięcy w stecz nazwał 

popełnione przez N iewiadom ­
skiego m orderstw o: D okonaną  

ofiarą!?!? a m anjacki upór m or 
dercy: N ieziem ską radością .?! 
A le czytajm y dalej:

„Cóż tym czasem dzieje się w  
Polsce? Jakieś odrętw ienie su­
m ienia pow strzym uj w szelki ży  
w y odruch nakazu m oralnego. 
Jest w tern rzecz groźna, niepo­
jęta, w ym agająca, spojrzenia w  
głąb. O d lat 20 w re w naszym  
kraju głucha, krecia robota, 
podkopująca podw aliny m oral­
ne. W szystkie daw ne św ięto­
ści osaczone są di’utein kolcza­
stym  cynizm u i zohydzenia. Ró­
żne łapserdaki duchow e ośm ie­
lają się pisać o cynicznym na­
kazie — kochaj bliźniego jak  
siebie sam ego. Prow adzona jest 
konsekw entna i celowa robota  
w iniszczania w szelkich krjder- 
jów w iary, uczciw ości, prostoli­
nijności, etyki, poczucia praw a, 
honoru i obow iązku. A społe­
czeństw o polskie jak gdyby ule­

gało. N ie w ie praw ie co złe, co  
dobre. Bolszewdczeje. N ie roz­
różnia bohaterstwa od zbrodni 41 
W yraźnie, dosłow nie: N ie rozró  
żnia bohaterstw a od zbrodni!!!

I dałlj:

Społeczeństwo stacza się w  
bagno, a nad niem sieć sw ą pa­
jęczą przędzie zw iastun znisz­
czenia z pięcioram ienną gw iaz­
dą czerw oną i całym  arsenałem  
nienaw iści Talm udu... U w iel­
bienie krw aw ego czynu rozre- 
klam ow uje się po am erykań ­
sku, uporczyw ie, nam iętnie. Roz 
dm uchow m je się. sentym enty, u- 
rabia się niem al że prawo za­
bójstw a. H e m orderstw  się zda­
rzy z knvaw ego siewu tej w ła­
śnie propagandy? Ile złego zro­
bi apologja zabójstwa, otoczo ­

na aureolą44? ild.

Jakżeby to było pięknie  
brzm iało w ustach p. Ligockie­
go, gdyby to był pisał nie z oka­
zji aferyki paryskiej, kiedy nie­
szczęśliw a i nieco histeryczna 
aktoreczka strzela w  skroń sw e­
m u kochankow i na jego w łasne  
żądanie, lecz z okazji hańbiącej 
nas tragedji, kiedy to inteligent 
polski strzelił z zasadzki, z tyłu, 
w  plecy pierw szego Prezydenta  
Rzeczypospolitej Polskiej? O  
jakżeby w tedy były pięknie i po  
uczająco brzm iały te słow a!

A le że w ów czas takie słowa nie  
padły z ust p. Ligockiego i ca­
łego jego obozu, w ięc, prosta 
rzecz, że zdarzyło się i zdarzać 
będą now e m orderstw a krw a  
w ego siew u propagandy, z apo- 
iogji zabójstw a, otoczonego au ­
reolą 14... Tak. Bolszewdczeje spo­
łeczeństw o polskie, bo p. Ligoc­
ki i obóz jego rzekom o kato­
licko-narodow y, uczyli je nie  
rozróżniać bohaterstw a od zbro ­
dni Tak. Sieć sw ą pajęczą  
przędzie zw iastun zniszczenia, 
nienaw iść Talm udu itp„ bo pod  
płaszczem rzekom o narodowym  
i katolickim tulą, się kryptozy- 
dzi i filtrują jad najniebezpiecz­
niejszy, albow iem niew yczuw a- 
ny. Z ilu żydów 7 składa się ka­
tolicko-narodow a redakcja  
„Rzeczpospolitej44? Ile tam  
tkw i Strońskich, Panenków , 
N athansonów , G oryńskich? Ilu  
M eiblum ów redagow ało hvow - 
skie „Słow o Polskie44? Ile K oni­
ców i Rabskich w ' „K urjerze 
W arszawskim 1’? A sam  p. Ligo­
cki, sam „K urjer Poznański44, 

czysty redakcyjnie od żydów , 
spójrzm y jak cicho żydom ka­

dzi, a zabija to, co rdzennie pol­
skie!

Zejdźm y na chw ile z zawrot­
nych w yżyn dekalogu i przejdź ­
m y na teren literatury, który  
się też przerodził u p. Ligockie­
go w jakieś delirium trem ens 
narodow e, o bardzo podejrza­
nych objaw ach.

Była za czasów  rządów zabor­
czych w W arszaw ie — za cza­
sów  kiedy pracowano tajnie dla  
Polski, a o panu Ligockim ani 
się słyszało —  za czasów kiedy  
rosyjskie, nie polskie w ięzienia  
przepełniano Polakam i — była  
znana ogólnie, ofiarna ponad  
w szelką m iarę Polka, z krw i i 
kości Polka, narażająca się 
dniem i nocą w ładzom rosyj­
skim  : H  elena Ceysingerów na .

K tóżby jej im ienia nie znal, z 
ow ych 25-letnich dziejów pol­
skiej oświaty tajnej, organiza­
cji ściganej zaciekle przez M o­
skali, a w śród której ona stała  
pierw sza, u boku takich praw i- 
cow o-narodow ych konspirato-  
rek, jak dr. Teresa Cieszkiewi- 
czow a i Cecylja Śnjegocka? Pra  
cow ały w tej organizacji, tylko  
narodow o najgorętsze, najodw a­
żniejsze Polki —  kom isję jej fi­
nansow ą utw orzył H enryk Sien­
kiew icz i O ssuch'ow ski —  patro­
now ały O rzeszkow a i K onopni­
cka.

K tóżby nie pam iętał im ienia  
H eleny Ceysingerów ny z ostat­
nich dziejów tw orzenia Legji 
K obiecej, na pom óc O jczyźnie 
zagrożonej? K tóżby nie znał 
tej zdolnej, prawej publicystki?

Zaczęła teraz ow a H elena  
Ceysingerów na drukow ać po ­
w ieść sw oją „D rogam i duszy 44 w  
„Bluszczu 44. Pow ieść ta nie m ia­
ła szczęścia podobać się panu  
Ligockiem u w olno m u ją kry  
tykow ać, jak uczynił w r „K ur­
jerze Poznańskim 44, choć nigdy  
nie pisze się krytyki dzieła, któ  
rego dopiero kilka rozdziałów  
się ukazało, bo przecież m yśl 
autora do ostatniego w iersza 
się rozw ija i nigdy nie w iado ­
m o, jaka będzie pointa i m orał 
końcow y, narodow ’y czy artysty ­
czny. A le ostatecznie chuliga­
neria dzisiejszej krytyki literac­
kiej polskiej jest, taka, że nie  
bardzo byśm y się gorszyli no­
w ą jej form ą, zainicjow aną 

przez p. Ligockiego. G orsza jest 
spraw  a z niesłychanym tonem , 
z jakim p: Ligocki pozw ala so­
bie przem awiać do autorki, do  
H eleny Ceysingerów ny...

N ie w olno publicyście polskie 
m u nie w iedzieć o zasługach

narodow ych Ceysingerów ny, 

w ięc m usi o nich w iedzieć p. 
Ligocki, choc coprawda jest on  
ogrom nie hom o novus na tere­
nie narodw ’ej działalności i po- 
źatem  że siedział w polskiem  
w ięzieniu za antypaństw ow ą 
propagandę, apoteozującą m or­
dercę Prezydenta Rzeczyp'ospoli 
tej naszej —  nikt nic nie w ie o  
jego pracy dla Polski, w chw i­
lach zw łaszcza, kiedy ta praca  
była groźną, niebezpieczną i 
szpiegow aną. O tóż taki „m ło ­
dy narodow iec ’ 4, śm ie pisać na­
stępująco -o w eterance spraw 'y  

ojczystej :
„N iech sobie autorka ,  drogue  - 

rji duszy 4 (panie N ow aczyński!  
niech pan kolegę sw ego zaskar­
ży o naśladow nictw o!) łaska ­
w ie przypom nieć zechce, że no ­
si nazw isko, brzm iące cokol­
w iek obco i z w iększym szacun ­
kiem odnosi się do rzeczy, 
w artości których nie zna, a m o­
że i nie potrafi ocenić 44 (sic!!)

Jeżeli nazwisko Ceysingeró­
w ny brzm i p. Ligockiem u „co­
kolw iek 11 ' obco, to nam brzm i 
całkiem , ale to całkiem obco  
nazw isko p. Ligockiego na ni­
w ie. narodow ej. To przede-  
w szystkiem , a pozatem , w yczu ­
w a się doskonale, co ośm ielił 
się insynuow ać czytelnikow i p. 
Ligocki. O to ni m niej ni w ięcej 
tylko m yśl, że Ceysingerów na  
jest żydów ką, która w artości 
naszych narodowych przejść 
znać nie m oże, ani ich ocenić.

Jeżeli p. Ligocki w ie, kto jest 
H elena Ceysingerów na w  dzie­
jach Polski z czasów carskich i 
najbliższych, to słow ’a jego są  
w prost nikczem ne, a jeżeli nie  
w ie, to bardzo sm utne, że jest 
publicysta polski, który stroi 
się w piróka narodow e, a nie  
w ie, kto jest H elena Ceysinge ­
rów na. D obrze by zrobiło p. Li­
gockiem u odłożenie na jakiś  
czas „narodowego 44 pióra i od­
danie się elem entarzom o „dzie­
jach. pracy tajnej i jaw nej dla  
dobra kraju 14 .

W ogóle dziw ne są m aniery w 
tych „narodow ych 44 chram ach i 
u ich kapłanów , w „K urjerze 
Poznańskim 4* np. i u p Ligoc­
kiego. Chytrze a rozgłośnie bi- 
jąc w  żyda* rów nocześnie w ysłu  
gują się żydom , ich literaturze i 
sztuce. O to m aleńki przykład: 
W  tym  sam ym  artykule o „Blu­
szczu 4’, w którym m iesza się z 
błotem Polkę czystej krw i, zna­
ną z gorącej działalności polity­
cznej i ośw iatow ej, jest w kład ­
ka od niechcenia następująca:

Co gniło w Tectrze? 
Dziś.

Teatr zamknięty.

Cs wyświetlają a Kinach?
Cristal: „Bitwa pod Czuszi- 

mą“ .
Nowości: „Bitwa pod Czuszi- 

mą“ .

Dukiiil pójść po Teatrze?
G rad Cafe —  kabaret —  bum a- 

rysta Janusz Scinarski.

M onety srebrne sn- 
lyczne w artości 3OC0 sprze­
dam za 1500 zŁ G rudziądz, 
Sobieskiego 1 Rutkow ski

Sklepowy  sprzedawca 
sam otny, pracow ity przyj- 
m ie posadę, sto złotych  
m iesięcznie. Złoży kaucję 
srebrem lub akcjam i 2*00  
złotych G rudziądz, Tusze- 
w ska G robla 16, introli- 

gatornia.

„U kazał się num er „Blusz 
czu“ , interesujący i urozm aico­
ny, część literacka zw łaszcza na  
którą składa sie dalszy ciąg no ­
w eli Zuzanny Rabskiej, pt. „D o­
bry Pasterz 44... Charakterystycz ­
ne dla m etod nacjonalistyczne­
go obozu, a nie przypadkow e, 
jest to zestaw ienie: działaczkę 
narodw ą, Polkę z ¥odu i trądy-j 
cji zw ym yślać perfidnie, a barl 
dzo delikatnie i m iniochodeni 
pow  iać trybularzem  pod nos pa­
ni Zuzannie Rabskiej, o której 
p. Lig'ocki w ie, że jest w ychrzco- 
ną żydów ką. Pan Ligocki opie­
ra się o żydow skie im iona na­
w et w sw oich poezjach erotycz­
nych, tym im ionom  robiąc, w e­
dle sw oich sił reklam ę. O to nie­
daw no pom ieścił w  „K urj. Poz.41 
„M adrygał Literacki44, w któ ­
rym naw et przy całow aniu ust 
kochanki pada zdradziecko u  

niego im ię żydow skie:

N apróżno czekasz - m nie tu  
(niem a, 

cień m ój gdzieś szuka tw oich  
(ust.

i błyszczy skram i snu - jak  
(gem m a  

za którą tęsknił M arcel Proust...

M arcel Proust był nieochrzco-  
nym do śm ierci żydem , a za  
gem m ą, zw daszcza jeśli cenna, 
nietylko żyd M arcel Proust po ­
trzebow ał tęsknić, czy Zuzanna  
Rabska — znaleźliby się nape- 
w no inni, bardziej ochrzćeni 
naw et, do rym u by się znaleźli 
— - ale nie!!! Pan Edw ard Ligo­
cki w oli żyda, w oli Prousta^ tak  
jak w  oli Zuzannę Rabską od H e­
leny Ceysingerów ny, która m a  
i dziesięć razy w ięcej talentu od  
pierw szej i dziesięć m il  jardów  
w ięcej zasług w obec O jczyzny i 
w  dodatku czystą aryjską rasę...

D ziw ne, że Ligocki i „K urjer ” 
podsuw ają tak dyskretnie ży­
dów tem u społeczeństw a W iel­
kopolskiem u, które najm niej ży  
dów  zna i daje. się złapać na fra­
zesy. Sw ego czasu w Tszakże pi­
sm o to, zw alczające najw ięk ­
szych polskich pisarzy dlatego, 
że byli z żydów  kam i żonaci, lub  
że m ieszkali w żydow skiej ka­
m ienicy, w ynosiło pod niebiosa  
Ritę Sachetto, albo naszą Rych- 
terów nę, w iadom o: żydówki.

Bardzo znam ienne zjaw isko i 
bardzo niepokojące, że dziś na­
w et w  pism ach poznańskich, zu ­
pełnie pozornie czystych od  
w pływ ów żydow skich, już ży-1  

dom  się potajem nie, a m oże bez- ' 
m yślnie służy. C. C.
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